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Bezpłatny dodatek — wychodzi co drugi tydzień. 
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Oskazówhi dla zakładających sady 
GWZOLOWE. 


I. Zamawianie drzewek. 


Chcąc założyć sad — trzeba $ię namyśleć, jakie 
wybr«ć odmiany ? 

Jeżeli miejscowość jest położona zdala od stacji 
kolejowej, to do sadu handlowego najlepiej zamówić 
zimowe odmiany jabłoni i grusz, albo też śliwki wę- 
gierskie Tam, gdzie łatwo sprzedać letnie i jesienne 
owoce, naprzykład w robliżu dużych miast itd., moż- 
na sprowadzać do sadów handlowych drzewka wiśni, 
czereśni, śliwki, a także rozmaite odmiany jabłoni i 
grusz, nie wyłączając zimowych. 

Dla sadu handlowego, zakładanego na obszarze 
do 2 ha, należy sprowadzić najwyżej 4 odmizny 
drzewek jednego gatunku (to znaczy 4 odmiany ja- 
błoni, albo 4 odmiany grusz itd.). Gdy zaczną drze- 
wa owocować, to go:podarz będzie miat wtedy dużo 
owoców każdej odmiany, łatwo znajdzie kupca i sprze- 
da po dobrej cenie. 

Drzewka zamawiać w Biurze Ogrodniczem To- 
warzystwa Rolniczego we Lwowie, ul. Kopernika 20. 


2. Wybór miejsca. 

Najlepszą glębą dla założenia sadów jest'pszen- 
no-buraczana, albo egrodowa. Można także z powo- 
dzeniem zakładać sady ua glebach żytnich. Jeżeli 
drzewa zawsze dobrze się nawozi i uprawia, to na 
glebach żytnich rosną one całkiem dobrze i wydaja 
ładne plony. Nieodpowiednie są tereny: 1. bagnis- 
te, 2 kamieniste; w takick wypadkach możemy sa 
dzić drzewka tylko na kopeach uprzednio nawiezionej 
żyznej ziemi. Na ziemiach gliniasiych, ciężkich, le- 
piej drzewka sadzić na wiosnę, na wszystk'ch innych 
— w jesieni Bardzo dobrze, jeżeli miejsce przezna- 


czone pod sad jest osłonięte od wiatrów budynkami, 


lasem, wzgórkiem, czy czem innem. 
3. Materjały. 


Oprócz drzewek potrzebne są do założenia sadu 
pale i słome. Pale mają być gładkie, proste, silne, 
2.30 m. długie, okorowane, dołem zaostrzone i na 80 
cm. od dołu terow:ne lub opalone. Najiepsze są 
sosnowe pale, z braku takich — świerkowe, Wiązadła 
z prostej słomy, skręconej jak powrósło, 


4, Odległości pomiędzy drzewami. 

Zakładając sad, trzeba drzewom dawać odpo- 
wiednie odległości i sadzić każdy gatunek razem na 
jednym kawałku, to znaczy — jabłonie z jabłonłami, 
grusze tylko z gruszami, i t. d, a nie w pomiesza- 
niu. Ułatwia to zapylacie się kwiatów i podnosi 
plonowanie. 

Jabłonie należy sadzić wszystkie odmiany co 10 
m w czwórkę, z wyjątkami Pięknej z Boskcop i Rene- 
ty Lundsbergskiej, które zazwyczaj rosną bardzo silaie 
na każdej glebie i muszą być sadzone co 12 m w 
czwórkę. Š; 


CHOJNICE, 


Nr. 20 


Grusze, czereśnie i renklody należy sadzić co 8 
m w czwórkę, wiśnie, węgierki zwykłe i morele co 5 
m, orzechy włoskie co 15 m, zaś porzeczki i agiest co 
półtora metra w czwórkę. Odległości wyżej podane 
są koniecznie potrzebne, bo kiedy drzewa się rozrosną, 
to sąsiednie nie powinny ze sobą się stykać korona- 
mi (gałęziami), inaczej będą zacleniać się wzajemnie 1 
wtedy zmniejszy się plonowanie ze szkodą dla same- 
go gospodarza. 

5. Wytyczenie miejsc. 


Najlepszym sposobem sadzenia drzew jest sadze- 
nie w czwórkę, czyli w Kwadrat, to jest tak, ażeby 
odległości między linjami, jak i edległości drzew na 
linji były jednakowe. Takie rozmieszczenie drsew ma 
na celu umożliwienie uprawy konnej w sadzie, hodowli 
innych roślin, zboża, ziemniaków i t. p, czem po- 
mnażają się dochody z sadu. 

Samo wytyczanie miejsc edbywa się w ten spo- 
sób : odstępuje się od miedzy czy od drogi połowę 
cdległości pomiędzy drzewami, to jest 5 m, a najmniej 
3 m, aby korona drzew niewystawała w przyszłości 
poza granice parceli. Następnie wyciąga się sznur i 
wzdłuż niego wbija pale, naprzykład eo 10 m. Od 
wytyczonej w ten sposób linji odstępuje się o Jomi 
znowu wbija się pale eo 10 m, tak, aby wypadły do- 
kładnie naprzeciw pali w linji pierwszej. W ten spo- 
sób wytyczy się dalsze linje, których ilość je:t zależną 
od szerokości parceli, 

Po wytyczeniu należy wszytkie wbite pale 
sprawdzić, czy one się ze sobą kryją we wszystkich 
kierunkach, a więc także na krzyż i na skos, 


6. Przygotowanie dołów. 


Pale przeznaczone do drzew wbija się prosto 
i silnie, następnie sznurkiem zatacza koło służące do 
oznaczenia, jak szerzki dół mamy wykopać. Zwykle 
kopie się doły dla drzewek szerokie na 1.20 m., głę- 
bokość powinna wynosić 40 do 50 cm. Ściany dołu 
muszą być prostopadłe, nigdy sk-śne. Kopać należy 
o ile możności w jesieni, a najmniej 3 do 5 tygodni 
przed sadzeniem. Sad zakładać należy na ziemi prze- 
oranej. Przy kopaniu dołów warstwę dobrej zwierzcha 
niej ziemi daje się na jedną stronę, a warstwę dolnę 
(podglebie) zwykle gorszą, zaowu osobno. Kopiąe 
doły, należy pale pobiać głębiej, by nie upadły. Po 
wykopaniu wszystkie doły zasypuję się wierzchnią 
ziemią, jaką wybrano przy! kopaniu dołka, przeto 
powstaje kopczyk, który jednakowcż po kilku tygod- 
niach irochę osiądzie. 


7. Zaprawianie ziemi. 


W wielu okolicach gleba jest mało żyzna i ko- 
niecznem będzie, aby drzewa młode lepiej rosły, za- 
prawić jakiemiś nawozami tę ziemię, jaką zasypujemy 
dołek. Najlepiej zaprawiać gnojem zupęłnie przegni- 
łym, mieszając mniejwięcej trzecią część jego z ziemią 
skodnią, wybraną przy kopaniu dołka. 

Nie wolno dawać gn:ju albo śmieci na dno, 


dołka, nie wolno także zaprawiać ziemi nieprzegniłym 
glebach 


gnojem. Pod drzewa pestkowe na ciężkich 
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oddaje dobre usługi wapna palone, na proch rozsy- 
pane, lub okruchy z takiegoż wapna, które rozsypuje 
się po powierzchni naokoła drzewka po jego za- 
sadzeniu. 

W razie traku przegniłego gnoju można używać 
do zasypywania dołków zwierzchniej żyznej ziemi 
wziętej z pola obok dołka. Jałową ziemię, w; dobytą 
przy kopaniu dołka, rozrzucić wtedy po polu. 


8. Przygotowanie drzew. 


Gdy drzewka nadeszły, to powinno się je zaraz 
rozpakować i zadołować, -to znaczy, wykopać płytki 
rowek, umieścić w tym rowku korzenie drzewek i za- 
sypać je ziemią Tak zadołowane drzewka mogą 
przetrwać długi czas, nie wysychając, nawet przetrzy- 
mają całą zimę bez najmniejszej szkody. 


Grube korzenie przed sadzeniem skraca się co- 
kolwiek, ale ostrym nożem, tnąć tak, by powierzchnia 
cięcia była skośna i zwiócona ku dołowi. Korony 
(gałązki) przyciąć zaraz o mniejwięcej jedną trzecią 
nad «cezkiem zewnętrznem To ułatwia przyjęcie się 
drzewka Jeżeli na pniu jest jakie otarcie kory wię 
kszę, takie miejsce się oczyszcza i wygładza brzeg 
ranki ostrym n żem. Wtedy rana sama szybko się 
zagoi. 


9. Sadzenie drzewek. 


Drzew*o sadzi się od północnej strony pola. Ba- 
czyć trzeba pilnie na to, by nie było zagłęboko po- 
sadzone, lecz tylke po szyjkę korzeniową, to znaczy 
po to miejsce, gdzie się rozpoczynają pierwsze kot:e- 
nie. Żeby zagłęboko nie posadzić, naląży położyć 
wpoprzek dołka rówki, gruby pslk i uważać, by przy 
sadzeniu szyjka korzeniowa znajdowała się zawsze 
naprzeciwko niego. 

Korzenie drzewa układamy w dołku, obsycujemy 
je miełką ziemią, wypełniając dobrze przestrzenie 
między korzeniami, ale bez ugniatania. Po posadze- 
niu drzewka na wiosnę robimy naokoło niego miskę 
z ziemi i podlewamy wodą czystą (bez gnojówki), 
wylewając przynajmniej dwa wiadra wody pod jedno 
drzewko. Woda wsiąkając w złemię zamula wolne 
przestrzenie między korzonkami. Tam, gdzie po od- 
laniu powstał w ziemi otwór, 'dosypu'e się miałkiej 
ziemi, Wreszcie okrywa się miskę małą ilością mierz- 
wiastej, choćby nadgniłej słomy, lub słomiastym gno- 
jem. Takie przykrycie chroni ziemię od wysychan'a, 
bo woda wyparowywać z niej nie będzie — i drzew- 
ko łatwiej się przyjmie, 


10. Przywiązywanie drzewka. 


Po przycięciu korony przywiązuje się drzewko 
do pela w trzech miejscach powrósłem słomianym na 
ósemkę tak, by wiatry nie mogły nem ruszać, pier 
wsze wiązanie deć w górze na 20 cm. pod koreną, 
dwa inne pośrodku i u dołu. W ten sposób przy- 
wiązane do palika drzewke, może w pierwszym roku 
osiadać wraz z ziemią. Pal neleży piłką przyciąć tak, 
by nie dotykał wierzchnich gałązek, 


il. Pielęgnowanie drzewek. 


W pierwszym roku po zasadzeniu należy w razie 
posuchy cbficie podlewać choć raz w tygodn u, zawsze 
wiecz-rem. Pokrywająca miskę słoma lub słomiasty 
gnój pozos'aje aż do jesieni Pędy dziko się puszcza- 
jące nn pniu lub przy korzeniu należy zsraz uciąć 
o trym nożem, gładko tuż przy pniu. Powrósła sło- 
miane pozostają przez całe pierasze lato, w je ieni je 
usuwamy i przywiązujemy wikliną na ósemkę, bo zie 
mia już się osiadła, zaś drzeaka się rozrosły i wyma- 
gają silniejszego wiązania, 
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i2. Zabezpieczenie posadzonych 
drzew na zimę. 


Jeżeli sadzi się drzewka w jesieni, to na zimę 
należy rgarnąć drzewko ziemią i usypać kopezyk, by 
uchronić korzenie przed zmarznięciem. Na wiosnę te 
kopczyki rozgartuje się na płasko. Na drugą zimę: 
tego już robić nie wotrzeba. Drzewka należy na zimę: 
zabezpieczyć, ow:jając pień słomą. 


Mleko i choroby zakaźne. 


Już sama natura wskazuje człowiekowi, że mleko 
jest najlepszym dla niego pzkarmem, zawierającym 
wszystko,.co jest mu potrzebne nietylko do utrzyma- 
nia się przy życiu, ale i dla wzrostu. Dziecko, żyjąc: 
tylko mlek em w ciągu pierwszego roku życia, zwiększa 
swą wagę otrójnie. Będąc jed.nie właściwym po- 
karrem d'a niemowląt, mleko jest również na;lepszym 
pokarmem dla dzieci starszych, sł bowitych i dla 
osób chorych. Dawnemi czasy, ciężko chorym *wykle 
dawano rosół, bo przypuszczan”, że jest on bardzo 
pożywny, a łatwo strawny, dziś prczekonaliśmy się, 
że rosół-w ele pożywnych części nie -zawiera, i że 
dla dodańia sił osobom chorym, wycieńcz:nym mleko 
jest zna znie lepsze od rosołu, który coraz rzadziej 
jest polecany przez lekarzy. Należy się też cieszyć, 
że gospodarstwa mleczne wśród małorolaych rozwijają 
się u nas coraz,więcej, że mleko i jego produkty 
coraz częściej znajdują się na stole ludzi nawet nie 
zamożnych. 

Nietylko chorzy i dzieci, lecź i ludzie' dorośli 
zupełnie zdrowi coraz w ęcej używają mleka w róż- 
nych postaciach, bo dodajmy, nawet czł „wiek doro:ły 
mógł y przeżyć na samym mleku, gdyby go- dużo 
spożywa”. 

Ten niezmiernie cenny i bardzo rozpowszechnio- 
ny pr.dukt może jednak być i źródłem choroby, nie- 
jednokrotnie nawęt większych ecidemij. Wiadomo, 
że nie«tóre choroby bydła mogą drogą mleka prze- 
chodzić na ludzi. Tutaj należą przedew :zystkiem gru- 
źlica bydła i pryszczyca. 

Pierwsza z tych chorób gruźlica, cz,li suchoty, 
u bydła zwana jeszcze perl'cą, jest chorobą niezmier- 
nie rozpowszechnioną. Niekiedy są;zakażone nią całe 
obory. Któż nie zna tych krów chudych, bez ape!ytu, 
to z rozwolnieniem, to z zaparciem, posiadających. 
krótki oddech, robiąeych bokami, kaszlących od czasu 
do czasu, krów, które latami utrzymujemy, aż zupeł- 
nie skarłowacieją. Mlekiem tych krów zarażamy gru- 
źlicą vłasne rodziny i wszy:t ich, którym sprzedajemy 
to mleke, szczególnie jeśli gruźlicą porażone są 
wymiona. 

Trzeba też dodać, że przez mleko z:rażają się 
najczęściej suchotami dzieci, które najwięcej mleka 
spożywają i vajbardziej są wrażliwe na tę chorobę. 
Zwykle bywa to gruźlica kiszek, albo gruczołów, tak 
zware zołzy lub skrofuły. Naturalnie, iż, rozpoczyna 
jąc się gdzież w gruczołach, ta gruźlica, pochodzącą 
od krowy, może przejść i do pluc i przejawić się jaka 
zwykłe suchoty płucne. 

Pryszezyca, objawiająca się w postaci małych 
pęcherzyków na błonie śluzowej pyska i języka, na 
wyimieniu i między racicami, może cię rówrież udzie 
lać ludziom. Nie jest to choroba bardzo niebezpie- 
czna, ale przykta, szczególnie u dzieci. 

Bodaj że większe znaczenłe niż w*pomniane 
wyżej choroby bydła, mają choroby ludzkie, które 


się szer:ą przez zanieczyszczone mleko. Na pierwszem 
miejscu należy tu postawić dur brzus:ny, czyli tyfus, 
Zarazki tej chor.by zcajdują się u człowieka w jeli- 


pw 74 4 


w | 


tach i wydzielają się z kałem i z moczem. Wobee 
rozpowszechnionego niechlujstwa i niedbalstwa wy- 
dzieliny ludzk e znajdują się wokoło każdej zagrody, 
a wszys'ko to z deszczem ścieka do. studni, czy do 
studni czy do kanału. Używając wodę z takich zaka- 
żonych miejsc do naczyn od mleka, zakażamy je i 
wywołu,emy niejednokrotnie epidemje. Wszelkie takie 
dolewanie wody zakażonej do mleka, powoduje zaka- 
żenie. To jest piersszy, choć nie najczęstszy sposób 
zareżania mleka durem brzus nym 


D:ugi sposób wyjaśnimy na przykładzie. 


Jest w rodzinie ktoś chory na dur brzuszny 
i dogląda go matka, lub siostra. Chery na dur 
brzuszny, żeby był najczyściej utrzymywany, jest 


zakażony, bo wydzie'a on stae z k ł*m i z moczem 
zarazki. Je eli ktoś, dogląda chorego, w danym 
przypadku matka lub siostra, po oprzątnięciu go, po 
pop as eniu pościeli, podaniu czegoś pójdzie doić 
krosy nie wymywszy rąk, zarazi wszystko mlekə 
tym samym durem. 

Trzeci sposób. Po przebyciu duru . brzusznego 
ci co go pr:enieśli, ozdrowieńcy, długo wydzielają 
zarezki z kałem i z mozem: są to tak zwani nosi 
ciele. Otóż taki rosiciel czy nm sicielka, a kobiety 
częściej :'ą nosicielami niż mężczyźni, jeżeli nie za- 
chuwuje bardzo skrupulatnej czyszt.Ści, jeżeli po za- 
łatwieniu potrzeb naturalnych nie wymy,e 14k, 
a z brudnemi pójdzie doić krowę. to razem z bru- 
dem choćby niewidocznym ze swoich rąk zdoi I za 
razki, które w mleku m:gą rozmnożyć się i wywołać 
zakażenie. 

Czwarty sposób.  Gospodyri dostarcza mleka 
do jakiegoś domu, gdzie są chorzy na dur brzuszny. 
Ws:y tkie naczynia, pochodzące z tak ego domu lub 
znajdujące się tam prze: krótki nawet przeciąg cza- 
su, 'ą zakażone. Zostawiając w takim domu z mle- 
kiem Swoje niezynie, lub pożyczając jakiekolwiek 
naczynie z domu, w którym .est ch ry na dur brzusz 
ny, możemy przynieść chorobę do własnego domu 
i zakazić meko, a sprzedając to mleko gdzie indziej 
prze:azać chorobę dalej 

To są najczęstsze drogi zakażenia durem brzusz= 
nym, choć nie są wykluczone i inne rzadsze sposoby. 

Przez mleko mogą również szerzyć się takie 
chor.by jak czerwonka, dyfteryteryt czyli błonica, 
szkar atyna c-yli płoniea i inne. Najczęściej zakażenie 
następuje w ten s,o'ób, że w domu jest ktoś chory 
i ten, kto doi krewy dogląda go, albo też przez aa- 
cycia poch. dzące z domu, w którym jest chory, albo 
sam dojący jest lekko choryi o tem nie wie, lub też 
przebył chorutę i jest nosicielem zarazków, nie zdając 
sobie z tego sprawy. 

Żeby więc mleko ten najlepszy pokarm, nie 
nicsło razem z sobą choroby zakaźnej musi ono: 

1 pochodzić od zdrowych krów, 

2 być dojone z najskrupulatniejszą czy tością, 
do jak najczystszych naczyń, 

3 dojący musi być czysto ubrany i zawsze przed 
dojeniem wymyć ręce, 

4 dojący musi być sam zdrów, 

5 w domu skąd pochodzi mleko na sprzedaż, 
nie może znajdować się chory na żadną chorobę 
zakaźną, 

6 dom, który sprzedaje mleko, nie m ż: się 
stykać z żadnym domem, gdzie są chorzy zakaźni, nie 
brać stamtąd żadnych naczyń i nie pożyczać do tego 
demu swoich, 

Dr. M Kacprzak. 


Projekt nowych kredytów 
hodowlanych. 


Hodowla trzody przechodzi obecnie silny kryzys; 
wskutek niebywale niskich cen wieprzowiny. Zeradzić 
temu można przez tańszy wychów świń, a mianowicie 
przez hodowlę trzody szybko dojrsewajęcej. Niestety 
małorolni posiadają najczęściej sztuki nierasowe, które 
tuczą się powoli, a zatem i wychów ich drogo kosz- 
tuje. Aby zaradzić temu, nnleży nabyć knura, czy też 
matkę w oborze zarodowe. Lecz tu'aj na przeszko- 
dzie stoi brak gotówki. Dla t go też czynniki rządo- 
we projektują uruchomienie znacznych kredytów, które 
by ułatwiały rolnikom nabycie rasowej trzody. Kredyt 
ten byłby łatwy do uzyskania. Rolnik zwracałby się 
o mate ja} do jednej z chlewni zarodowych i wysta- 
wiałby tylko weksel. Na podstawie tych weksli właś- 
ciciele chlewni uzyskaliby w b»nkach należną im go- 
tówkę. Naturalnie, z powyższych kredytów będzie: 
korzystała tyl-o ograniczona ilość 1 tə 'najlepszych 
chlewni, ary do rąk małorolnych dost:ł się naprawdę: 
materjał pierwszorzędny, a nie gałgaństwo, przezna- 
czone na rz Ź. , 


Główny okres siewów 
jesiennych. 


Pomiędzy 15-tym a 25-tym września przypada 
najwłaściwszy czas dla siewu ozimin. Rozum e się, 
że najprzód trzeba się załatwić z pszenicą, c» zresztą 
i wielokrotnie praktyka ustaliła, skoro pszenica więcej 
ciepła wymaga do rozwoju, niż żyto. Jak siać? o 
tem obszerniej pisać nie mogę; mając na uwadze 
zwięzł ść porad, lecz tylko zaznaczę, że zwrot do 
praktyki rzadkiego siewu, jaki się w ostatnich czasach 
ujawnia jest zupełnie słuszny, skoro widocznie ko- 
rzyści przy tym systemie stwierdzono. Nie mówię 
tu o siewie bardzo rzadkim, który każe tr.ktować 
zboże jako roślinę okopową — bo to jeszcze dla 
ogółu rolników sprawa przedwczesna, ale o siewie 
rzadszym, niż 100 kg na mórg, bo 80-ciu a nawet 
50-ciu kilogramowym, przy odmianach moeno się 
krzewiących i należytym zasileniu roli. Bo to już 
dziś pewne, że zboża oczyszczone na tryjerze (a kto 
inne sieje, to jakby pieniądze rzucał w błoto) i przy 
siewie rzędowym, najzupełniej i jaknajgęściej rolę 
pokryje zapewniając plon należyty — przy innych 
warunkach sprzyjających. Przy siewie żyta trzeba 
jednak pamiętać, że przykrywać go nie wolno głębiej 
jak do *, cala i że dla tego tak często nawet bardzo 
gęste siewy rzadko stoją, że moc żyta wsianego za 
głęboko. Żadnych prze'o ciężarków się nie zakłada, 
a raczej tępemi redllezkami sieje Gdyby ktoś chciał 
siać żyto na ziemi zwięzłej jak klepisko i w takich 
warunkach usprawiedliwiał użycie ciężarków, to po- 
wiem, że tu w ogóle żyta siać nie należy, lecz prę- 
dzej „pszenicę* — a przynajmniej mieszanke  żytnio- 
pszenną tak zwaną „Sążyce*. 

Mamy nieraz kłopot, którą z dwóch ozimin za- 
siać? Dla pszenicy zdaje się rola za mało gnojona 
dla żyta za ciężka; kiedyindziej znów doskonale wy= 
gnojona — ale znów dla pszenicy zs słaba. Otóż 
jak w jednym tək w drugim wypadku siejąc pół na 
pół, czy w nieco innej proporcji żyto i pszenicę ra 
zem osiagniemy plon pewniejszy lecz w jednym ro- 
ku dla żyta pomyslniejszy w innym dla pszenicy, A 
przecież nikogo nie będzie kłóć w zęby kawał razow- 
ca „zanieczyszczonego* pszenną mąką! Trzeba tyl- 


ko dobierać do mieszanego siewu wcześniej dojrze- 
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wające pszenice — a późniejsze żyto — a nie od- 
wrotnie. 

Razem z siewem k 'piermy zwykle i ziemiaki: jak 
jużfjzazneczyłem przed tygodniem — musimy z ko- 
nieczności nieco tę robotę opóźnić. O kopaniu sa- 
mym nastręcza nię następująca rada: nie zapomnieć 
o sadzeniakach, które teraz należy wybierać z krzów 
najpiękniejszych i osobno złożyć do kopczyka, a nie 
szukać ich na wiosnę w zmieszanej masie różnych 
bulv i zdrowych i chorych, plennych i nie plennych 
bo z tym do ładu na wiosnę nigdy nie dojdzie! Jest 
to jedno z najważniejszych przypomnień sezonu — 
w sprawie zupełnie zaniedbanej — a przecie ba dzo 
ważnej. Kto ma wątpliwości, czy to wiele pomoże 
na przyszły urodzaj wybrać teraz ze zdrowych pięk- 
nych krzaków dobrze rozwinięte bulwy czy też zanie- 
chać tej chwilowej mitręgi, to niech choć Ćwiarteczkę 
wedle mej rady wybierze i osobno przechowa do sa- 
dzenia, a na przyszły rok porówna jaki to ploa i © 
ile większy z tej ćwiartki uzyska niż z ćwiartki naj- 
piękniejszych ziemniaków wybranych z cgółnego 
kopca. 


Praktyczne rady. 


Bardzo dobre wino z żyta. 


Wsypać do dużej butelki 4 szklanki żyta do- 
brze oczyszczonego, wymytego, a potem przesu- 
szonego na powietrzu, czy koło pieca w mieszka- 
niu. Dodać do tego 4 szklanki cukru kryształu i 
2 i pół deka drożdży. Zalać to w butlu 3-ma pełny- 
mi litrami przegotowanej, ale zaledwie letniej wo- 
dy. Butla nie zatykać, a tylko zawiązać kawał- 
kiem rzadkiego muślinu, czy innego przezroczy- 
stego materjału. Przez 2 tygodnie trzymać butel 
w miejscu umiarkowanie ciepłem, ale nie na słoń- 
«u. Codziennie bardzostarannie kłócić, aby do 
dna wszystko było wodą objęte i szybciej fermen- 
towało. Po dwóch tygodniach płyn odlać, żyto od- 
rzucić i z powrotem zlać z płynem do butla. Ob- 
wiązać jak poprzednio, i znów trzymać £ tygodnie 
w spokoju już tym razem, nie mącąc płynu. Po 
upływie tego czasu wlać do butla około dwóch 
łyżek karmelu (cukru zwilżonego wodą i na ogniu 
przyrumienionego). Robi się to dla zafarbowania 
płynu na kolor ciemno - złoty. Zamięszać dokład- 
nie i zlewać do butelek filtrując przez szwedzką 
bibułę złożoną w lejek. Bibułę tę kupuje się w skła 
dach aptycznych. Odmieniać bibułę gdy się osa- 
dem zanieczyści i zbyt wolno płyn przepuszcza. 

Korkować mocno, dobrymi korkami, poczem 
zalakować lakiem lub smołą szwedzką. Wino to 
zupełnie smakiem przypominające prawdziwe wi- 
nogronowe wino, im dłużej stoi tem jest lepsze. 
Po dwóch miesiącach jednak już jest do użytku 
dobre. Jeżeli się chce mieć wino słodsze, wtedy na 
każde 4 szklanki żyta wsypać 5 szklanek cukru. 

Wyrób octu owocowego. 

Do dużego garnka kamiennego daje się jabłka 
gorszego gatunku, można nawet użyć odpadków 
z jabłek (tj. łupek i kaczanów) lub dziczki. Owoc 
nalewa się ciepłą wodą, by nią dobrze był pokryty 
i stawia na ciepłem miejscu na 5 — 6 tygodni, 
przez cały czas nie ruszając z miejsca, by nie przer 
wać kiśnięcia (fermentacji). Chcąc przyspieszyć 
kiśnięcie, można do jabłek dodać nieco octu win- 
nego. Poczem masę owocową daje się do woreczka 
pod prasę, a gdy płyn dobrze ścieknie, gdyby był 
za ostry, dodaje się nieco cukru tłuczonego. Gdy 
sie ocet ustoi, zlewa się go do czystych, suchych 
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flaszek, starannie zakorkowuje i przechowuje w 
suchym, zimnem miejscu. Octu tego używa się do 
potraw, jarzyn np. buraczków, fasoli, sałat i t. p. 
Nie nadaje się on do marynowania np. grzybów, 
ogórków itp. 


Nieraz się zdarzy, że ocet taki j st mętny. 
Chcąc go sklarować, czyni się to w następujący 
sposób: Na 1 1. octu wsypuje się 1 łyżkę sproszko- 
wanego węgla z kości (kupuje się w drogerji) i 
miesza przez 10 minut. Po upływie tego czasu wę- 
giel osiązdie na dnie, a wtedy ocet należy prze- 
cedzić przez watę, a będzie czysty. Na dnie pozo- 
stały proszek węglowy należy wysuszyć, zsypać 
do pudełeczka i znowu użyć do klarowania octu. 


Kaszel u trzody i krów 


Pytanie. Co robić na silny kaszel u świń i 
krów, który trwa prawie od wiosny? pomimo su- 
szy zadaję im sporo mleka; sztuki te nie chudną 
i dobrze wyglądają. 


Odpowiedź. W takich razach należy zwró- 
cić uwagę na dwie rzeczy, a mianowicie: czy cza- 
sem nie dostają zbyt zinanej wody lub zakurzonej 
słomy czy koniczyny. O ile się to okaże, zaprzestać 
je dawać. Następnie dla złagodzenia kaszlu do- 
brze jest zadawać trzodzie 2 razy dziennie po pół 
łyżeczki sody oczyszczonej (Natrium bicarboni- 
cum) dodając do karmy, dla krów zaś £ razy dzien 
nie po 1 łyżce jagód jałowcowych ususzonych i 
nieco roztartych; jagody te dodawać do otrąb 
pszennych. — , 


Choroba krów. 


Pytanie. Mam parę krów, z których jedna 
niedomaga, mianowicie niewyleniała jeszcze jak 
należy od wiosny, ma lichy apetyt, wygrzebuje 
słomę i jest chuda. Co na to poradzić? 
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Odpowiedź. W danym wypadku bez bliż- 

szego zbadania trudno orzec, jaka jest przyczyna 

choroby krowy. Bardzo możliwe, że cierpi ona al- 
bo na gruźlicę albo na chorobę motylicową. 


Szkoda, że nie powiedziano w pytaniu, czy ta 
krowa nie kaszle. W każdym razie należy ją od- 
osobnić od innego budynku, żeby nie stała razem 
ze zdrowemi krowami i prosić najbliższego leka- 
rza weterynarji o szczegółowe zbadanie krowy, po 
nieważ bez leczenia i badania pozostawić jej nie 
można. 

Tanie i praktyczne lampy nocne. 


Jedno z niemieckich pism następujący prze- 
pis podaje: 

Dzikie, okrągłe kasztany za świeża, obrać z 
łupiny, przekłóć szydłem i przez obracanie zro- 
bić maleńką dziurkę i wysuszyć, przechowując w 
suchem miejscu. 

Przed użyciem, należy kasztan namoczyć na 
24 g. w oleju rzepakowym lub oliwie od świeceni , 
przewlec przez dziurkę knocik bawełniany z roz- 
dartego knota lampowego, włożyć do szklanki z 
wodą i zapalić. 

Lampa daje słabe światło, wystarcza jednak 
akurat do rana, i jest oszczędniejsza od innych, 
pomimo że trochę oleju po zgaśnięciu lampki w 
kasztanie pozostanie. 
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